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H.
W Y S P A ,

czyli K rystya n  i iego Tow arzysze.

Poem a L o rd a  B yrona.

Nadeszła czwarta godzina poranna, 
okręt płynąc dałey, cicho torował sobie 
pienistą drogę, rozcięte fale pryskały w 
około niego, albjp dzieliły się na bruzdy 
iak płaszczyzna pługiem przerzynana.—  
Obszerne państwo Oceanu rozciągało się 
z daleka przed żeglarzami, za sobą po­
zostawili wyspy południowego m orza , 
a noc gwiaździsta zaczynała ustępować 
pierwszym brzaskom poranku. Delfiny 
ostrzeżone o zbliżaiącym się dniu iak 
gdyby spragnione iego promieni, pływa­
ły  na naywyższych bałwanach, gwiazdy 
bledniały na wyjaśnionym widokręgu i

( 1 )  Poemat ten opiera się na prawdziwem zdarze­
niu. — Bunt części osady okrętu wystanego z 
A nglii w  1777 r. na zwiedzenie morza p o łu ­
dniowego pod dowództwem kapitana Bligh, oraz 
przygody tegoż kapitana, podały autorow i po- 
atyst do niego*

iuż nie odbiiały się w morzu. Żagiel 
przed chwilą zaciemniony okazywał się 
Z całą białością, a wiatr powstawał, i  W 
swoim przechodzie świeżość rozpościerał. 
Wkrótce Ocean przybrany w p u rp u rę ,  
uwieńczy się złotym kręgiem słońca, lecz 
wprzód nim się ta gwiazda okaże, wielkie 
zdarzenie się spełni.

2.
Mężny dowódzea spoczywał we 

śnie, zaufawszy tym którzy nad okrę­
tem czuwali; marzyło m u  się o ukocha­
nych brzegach starey Anglii, o przyięciu 
i o nagrodach iakie go czekały po ty lu  
niebezpieczeństwach. Imie iego pomno­
ży liczbę tych wsławionych żeglarzy, któ­
rzy bieguna otoczonego burzą szukali; 
zakończyły się iego naycięzsze prace, 
wszystko m u za ich pomyślny koniec za­
ręcza, cóżby m iało niespokoić sen iego? 
Niestety! na iego okręcie czuwaią b u n ­
townicy i obłąkane ręce chcą pochwy­
cić rudel; młode serca wzdychają za ie .  
dną wyspą, na którey się lato cały rok 
uśmiecha, gdzie kobiety są piękne i m i-
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łe  lak klim at, ladzie  bez oyczyzny, n a ­
zbyt długo od niey oddaleni, nie znale­
źli za powrotem ziemi rodzinney lub ią 
znaleźli zmienioną, na wpół wykształceni 
przekładali samotną jaskinię tkliw ych 
wyspiarek, nad niestałe fale Oceanu. P o lu ­
bili soczyste owoce, których bez uprawy 
przyrodzenie udziela; lasy nie maiące in ­
nych scieszek prÓGz tych, które sami w 
nich torow ali, pola n a  które rozrzutna 
obfitość wszelkie skarby w ylała; gore- 
iący żądzą którą wieki w człowieku ie- 
szcze nie zdołały zwyciężyć, chcą tylko 
własnym  uroieniom  podlegać.

—  Któż nam powróci, myśleli nie raz 
tę ziemię, którey skarby nie są zagrze­
bane w głębokiey kopalni, lecz rozrzu­
cone na powierzchni, w ktore'y nie trze­
ba okupywać prom ieni słońca? która nie 
ma innego złota prócz w łasnych płodów; 
gdzie swoboda w kazde'y grocie znaydu- 
ie oyczyznę; gdzie wszyscy mogą się 
błąkać; gdzie przyrodzenie obchodzi się 
z całym narodem śak z iedynem dzie­
cięciem i udziela m u w szelkich uciechjpu- 
styni. —  Jedyne'm bogactwem które zna- 
ią, są owoce i muszle; całą ich flotą są 
skrom ne łodzie, które nie p ły n ą  szukać 
daleko mórz nieznaioraych , zabawy ich 
są polowanie i rybołostw o, a  najosob li­
wszym dla nich widokiem postać E u ro ­
pejczyka. Taki b y ł kray, tacy miesz­
kańcy których cudzoziemcy tak gorąco 
pragnęli oglądać. —  Drogo opłacili to  
•Szczęście*

3.
Obudź się mężny Bligh! nieprzyiaclel 

iest przy drzwiach tw oich ,: obudź się 
obudź! Niestety! iuż za późno. B unto­
w nicy dum nie stanęli przy drzwiach tvve'y 
izby i ogłaszaią panowanie wściekłości 
i  trw ogi; skrępowano twole członki, ba­
gnety przyłożono do tw ych p iersi, ci

którzy drżeli na zaw ołanie twoie, czynią 
cię. więźniem i wloką na pokład. Odtąd 
iuz nie pod twoie'm dowództwem powol­
ny  rudel kierować będzie okrętem, i ża­
gle się rozw iną.

Dziki instykt który  wytrącaiąc nas z 
rozpaczą z drogi posłuszeństwa, chciałby 
zagasić zgryzoty gniewem sw oim , ogar­
nął zawrotem  tych ludzi zaledwie swo- 
iey zuchwałości wiarę daiących, i lesz­
cze lękaiących się wodza który staie się 
ich ofiarą. Człowiek nie może zupełnie 
poskrom ie swego sumienia, póki nie w y­
próżnił ieszcze upaiaiącego kielicha swey 
namiętności,

4 .
Nadarem nie widok śmierci do milcze­

nia zmusić cię nie z d o ła , nadaremnie 
wzywasz na pomoc tych , którzy ci po­
zostali w iernem i, wzywasz ich nie lęka- 
iąc -się, ze to  mogą bydz twoie ostatnie 
słowa: nie przychodzą, m ała ich liczb a , 
a trwogą przeięci muszą pochwalać przed­
sięwzięcia swoieh dzikich w spółtow arzy- 
szów. Daremie pytasz się o przyczynę te ­
go b u n tu , za całą odpowiedź słyszysz 
przekleństwa i nowe groźby. Przed tw o­
ie'm okiem  błyszczy miecz nag i, ostrze 
bagnetu  dotyka się twe'y szyi; ręce na­
w ykłe do zadawania śmierci, wym ierzy­
ły  m uszkiety przeciw twym  piersiom , 
śmiesz wtenczas wyzywać ich, w ołaiąc: 
Ognia. Lecz ci którzy iuż nie znaią li­
tości, ieszcze wielbią twe męztwo. Zgwał­
cili wszelkie prawa karności, lecz ieszcze 
powściąga ich ostatek uszanowania, k tó ­
re w nich dawnie'y wrażałeś, nie chcą 
zanurzyć się we krw i tw o iey , cofaią się 
przed morderstwem i powierzaią cię fa­
lom  m orza.

5.
Niechay szalupę spuszczą na m o rze! 

zaw ołał nowy dowódzca. Któż odważy



s p r z e c iw ić  s ię  b u n t o w i  w  p i e r w s z y m  s z a ­
le  ie g o  n i e s p o d z ie w a n e j  p o tę g i .  Z  c a ­
ł ą  s z y b k o ś c ią  n ie n a w iś c i  p r z y g o t o w a n ą  
s z a lu p ę .  Za* c a ły  ł a d u n e k  u d z ie l a ią  c i  
t y l e  t y l k o  ż y w n o ś c i :  a b y ś  k i l k o  d n ia m i  
p r z e w ló k ł  ś m i e r ć , k t ó r e j  c i  o d m a w ia i ą  
n i e w d z ię c z n i .  W k r ó tc e  i e d n a k ż e  u l e g a -  
ią c  p r o ź b o m  t y c h ,  k t ó r z y  d l a  s ie b ie  n i e  
w id z ą  i n n e y  n a d z ie i  i a k  p o w ie t r z e  i  w o ­
d ę ,  p r z y d a i ą  d o  t w o i c h  z a p a s ó w  k i l k a  ż a -  
jrl£ i  l i n  , p r a w d z iw y  s k a r b  d l a  w s z y s t ­
k i c h  O c e a n u  w y g n a ń c ó w .  O t r z y m a łe ś  
n a r e s z c ie  i a k o  o s t a t n i ą  ł a s k ę ',  t o  n a r z ę ­
d z i e ,  k tó r e  z e  d r ż e n i e m  .S z u k a  b ie g u n a : ,  
t e n  c z u ł y  k o m p a s ,  d u s z ę  ż e g lu g i . ,

&
W te n c z a s  w ó d z ,  k t ó r y  s ię  n i m  s a m  

m i a n o w a ł ,  ż e b y  z a g łu s z y ć  p ie r w s z e  w r a ­
ż e n ie  s w e y  z b r o d n i  i  o r z e ź w ić  z u c h w a ­
ło ś ć  t o w a r z y s z ó w ,  h o l a  t r u n k u !  z a w o ­
ł a ł :  — - D a le y !  d o  O t a i t y l  t a k  d z iw n y  o -  
k r z y k  w y s z e d ł  z  u s t  b u n t o w n i k ó w -  Ta* 
p r z y i e m n a  w y s p a ,  t a  żyzna* z i e m i a ,  te  
p r z y i a c ie l s k ie  s e r c a ,  t e  b ie s ia d y  p o z y s k i ­
w a n e  b e z  p r a c y ,  te  o b y c z a ie  t a k  ł a g o d n e  
o d  sa m e 'y  n a t u r y  n a t c h n i ę t e ,  t e  d o s t a t k i  
k t ó r y c h  ł a k o m s t w o  n i e  z g ro m a d z iło * ,  ta* 
m i ło ś ć  n i e  n a b y ta  z ło te m - ,  ia k ż e  m o g ł y  
m i e ć  p o w a b  u  t y c h  dizrikich s y n ó w  m o ­
r z a , n a z w y c z a i o n y c h d o h ł ą k a n i a  się  p o d łu g ,  
w o l i  w ic h r ó w ?  A  te r a z  t e n  s p o c z y n e k  
k t ó r y  ie s t  n a y e z ę ś c i e j  p ró ż n e 'm  u r o ie n ie m s  
ł a g o d n e j  c n o t y , ia k ą ż  c e n ą  c h c ą  n a -  
h y d ź ?  O f ia r ą  n ie s z c z ę ś c ia  in n y c h ! ;  N i e ­
s te ty !  ta k i e  ie s t  p r z y r o d z e n ie  n a s z e ,, w s z y ­
s c y  lu d z i e  o d m i e n n ą  d r o g ą  d o  ie d h e g o  c e lu  
z m ie r z a j ą .  S ta r a n ie  o  n a s z  m a ią te k ,  o  n a s z e  
i m ię ,  r o d z i n ę ,  o y c z y z n ę  i n a s  s a m y c h ,  w ię -  
cey. m a  w a g i  w  o c z a c h  s a m o lu b s tw a  n a s z e ­
go* a n iż e l i ,  w s z y s tk o  c o i e s t  z a  o b r ę b e m  n a ­
s z e j .  c i a s n e j  s f e r y -  J e d h a k ż e  i e s t  w e ­
w n ą t r z  n a s  t e n  g los* ,, k tó r e g o  s z e m r a n ie  
daie*  s ię  s ły s z e ć  p o ś r ó d i  m i l c z ą c e j  r a -
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c h u n k o w o ś c i , p o ś r ó d  o d g ł o s u  c h w a ł y -  
J a k a ż k o l w i e k  ie s t  n a s z a  w ia r a ,  p o d  i a -  
k im ż e k o lw ie k  z n a y d u i e m y  się  k lim a te m *  
s u m ie n ie -  i e s t  w y r o c z n ią  B o g a ..

7.
G d y  w s z y s tk o  p r z y g o t o w a n o ,  p r z y b l i ­

ż y ł  s ię  d o  k a p i t a n a  o k r ę t u  z u c h w a ł y  
m ł o d z i a n ,. k tó r e g o  n a  w ła s n e  n ie s z c z ę ­
śc ie  n a z b y t  k o c h a ł  n a c z e l n ik :  w s k a z u ią c  
r ę k ą  o p u s z c z o n ą  s z a lu p ę  z a w o ła ł .  » T r z e -  
b a  o d d a l i ć  s ię  n ie  z w ło c z n ie  p o d ’ k a r ą  
ś m i e r c i .» J e d n a k ż e  w  t e j  s a m e j  c h w i l i  
n i e  m ó g ł  p r z y t ł u m i ć  c a łe y  c z u ło ś c i  s w o -  
l e j :  s ł o w o  ie d n o  d o s t a te c z n e m  b y ł o  d o  
w z b u d z e n ia ,  w  ie g o  d u s z y  z g r y z o t y  p o  
c z a r n e j  z b r o d n i  n a  w p ó ł  d o p e łn io n e j - . .  
Z a c h o w u ią c  c a łą  z u c h w a ło ś ć  w  o c z a c h  
s w o ic h  w s p ó ln i k ó w , n i e  m ó g ł  s ię  n ią  o -  
k ry e -  p r z e d  o b l ic z e m  d a w n e g o  w o d z a  , 
g d y  t e n  z  s u r o w y m  w y r z u t e m  z a p y ta ł  
g o  w  c o  s ię  o b r ó c i ła  w d z ię c z n o ś ć  z a  w sz y ­
s t k i e  s ta ra n ia - , k tó r y c h  b y ł  p r z e d m io te m ,  
i  t a  s z l a c h e tn a  m ł o d z ie ń c a  n a d z ie i® ,  z e  
im ie  ie g o  z a s ł y n i e  z  c z a se m  w  r o c z n ’-  
k a c h  W . B r y t a n i i .  Z  d r ż ą c y c h  u s t  K r y -  
s t y a n a  w y s z ła  t a  p o n u r a  o d p o w ie d z .  —  
» T a k , i e s t e m  w  p ie k l e ,  w  p ie k l e .  W i ę ­
c e j  n ie  m ó w i ł ,  le c z  p r z y ś p ie s z a n e  © d.- 
Ja z d  w o d z a ,  n a  s ł a b y  ie g o -  s t a t e k  p rz e ­

n ie ś ć  go* k a z a ł -
8«-

S ł o ń c e  i a ś n i a t o  w  c a ły m  b la s k u  n a d : 
m o r z e m ;  p o w ie w  w i a t r u  t® > p o w s ta w a ł t o  
z n o w u  u p a d a ł .  Ł ó d ź  o p u s z c z o n a  p r z e ­
r z y n a ł a  z l e d w ie  d o s ł y s z e ć  s i ę - m o g ą c y m  
s z m e r e m  n ie z m ie r z o n e  t o n i e ,  i  k ie r o w a  
ł b  s w ó y  b i e g  d o  s k a ł y  w z n o s z ą c e j ,  sw o y ; 
p o n u r y  w i e r z c h o ł e k  ia k  r a ^ ł a  n a  w i( o -  
I r ę g u i  O k r ę t  i  s z a lu p a  i u ż  s ię  w ię c e y  
n i e  z łą c z ą -  L e c z  n ie  z a m ie r z a m  o p o w ia ­
d a ć  ż a ło s n y c h  p rz y g ó d : w o d z a . i  k i l k u  t o ­
w a r z y s z ó w , k tó r z y  iego> d o le  c h c ie l i  p o ­
d z ie la ć ;  i c h  d łu g ic h ;  n ie b e z p ie c z e ń s tw , , i c h iX



długich prac, ich niespokoynych nocy , 
ich męzkiey odwagi wtenczas nawet, gdy 
się bez nadziei zdawali; ich ostatnie'y nę­
dzy, gdy głód prawie w kościotrupy ich 
zm ien ił, i tego mnóstwa innych n ie ­
szczęść, które ich pow inny by ły  na sa­
me cierpienia^głodu nieczułem i uczynić. 
Niestałość Oceanu iuż to  pochłonięciem  
ich zagraża, i u/, pozwala im poruszać 
wiosła leniwe osłabionym  ramieniem i 
czołgać się po sp'okoynych wodach. —  
Doznali te'y ciągłey febry póżeraiącego 
pragnienia, które posępne chm ury w o- 
rzeźwiaiące źródła zam ienia, pozdrow ili 
kilkakrotnie z zachwyceniem , te nocy 
burzliw e w których wyciągnięty i de­
szczem nasiąkły żagiel, udziela k ilku 
kropel chciwym ustom  maytka i przy­
wraca ńieiaką dzielność organem życia. 
M usieli uciekac przed dzikiemi nieprzy- 
ia c io ły , którzy im wzbraniali gościnne- 
nego p rzy tu łk u  przed wściekłością m o­
rza. Przybyli nareście iak straszliwe wi­
dma z opowiadaniem żeglugi okropniey- 
szey od wszystkich kióre w roczni­
kach niebezpieczeństw morskich łzy  wy- 
crskaią.

9.
Poruczamy ich własnemu losowi, który 

ani ukryty, ani bez pomsty nie pozostał. 
Zemsta dopomina się © swo e prawa, zgwał­
cona karność przemawia za niemi, całe że­
glarstwo sądzi ze iest znieważone i o wy­
nagrodzenie woła.

Póydziemy za śladami buntowników,któ­
rych oddalona kara nie przeraża trwogą.

Płyną po falach szybko. Po drugi raz ich 
spoyrzenia powitaią ukochaną wyspę, W i e k 
z ło t y ',  ten którego złoto spoczynku nie 
miesza, upiękniał ią wprzódy, nim Europa 
przyniosła ie'y swoie ohyczaie i nauki, lecz 
zarazem i swoie dziedziczne występki. Za- 
pomuiymy te'y zmiany, "zobaczmy tych wy­

spiarzy takich lakierni byli, dobrych iak na- 
tura łub z nią razem błądzących.

(Dalszy,ciąg wnastępuiącym Numerze.)

ir .
Listpewnego wędrownika ze Wschodu. 1

W ysiedliśmy w południe do Alexandryi. 
N iezm ierny b y ł u p a ł, a ulice p u s te .—  
Skazani na znoszenie koleią siedmiu plao- 
trapiących Egipt, byliśm y przym uszeni 
ustawicznie powiewać chustkami, dla^od-' 
pędzenia ro iu  m uch który nam  światło 
odbierał. Weszliśmy do kaw iarni, na­
tychm iast owad ten  osiadł iak chm ura na 
naszych sorbetach i limoniadach , skoro 
zdjęliśmy cynową pokryw kę, używaną 
tu  do n aczyń , aby się od ich wpadania 
zabezpieczyć. W Oberży Okele, gdzie 
zamówiliśmy obiad , pełno było ludzi 
różnego ubioru . Jakiś T urek  zabierał 
się do zabawienia ich piosnką. P rzy­
łożywszy obie piędzie do uszów , usiadł, 
a wychyliwszy się naprzód i założywszy 
na krzyż n o g i, wydawał przez nos tak 
płaczliwe dźwięki, iż musieliśmy kazać so­
bie stół nakryć w gabinecie na szczycie 
dom u. Tam  przyniesiono nam ćwiartkę 
sarny wybornie sporządzoną, ow oce" 
i przednią kawę moka; wyśmienity obiad 
po w ygłodzeniu na okręcie. W wieczór, 
wybraliśmy pomieszkanie w pryw atnym  
d o m u , w którym nas niem iłosiernie 
szczury dręczyły. Zaledwie zm rużyli­
śmy pow iek i, natychm iast uczuliśm y 
ukąszenia po wszystkich częściaoh ciała , 
a szczególniey po twarzy.

N aza iu trz , wsiadłszy na osłów, wy- 
iechaliśmy aby powitać kolum nę Pompe- 
iuśza. Podstawa iey trzyma 9 stóp w y­
sokości , a iey część pomiędzy podstawą
a kapitelem wrynosi stóp blisko 9 0 .__.
Budowa iey iest korynckiego porządku ,  
i składa się z trzech sztuk z czerwonego 
g ra n itu , okry ta  hieioglifami z których



w ie k - iest zatartych. N aszym  p rzew o­
dnikiem  b y ł m iły  i p iękny starzec 7, s i­
w ą brodą. W nayw iększym  skwarze on 
pogan ia ł nasze dzielne arabskie konie.

Pozostaie z daw ney A lexan d ry i ty lk o  
w ielk i stos to z w a lin , now a zaś tw ierdza  
w ystaw ia naynieprzyiem njeyszy w idok. 
W szędzie p ia sk i, przeplatane w  w ielk ich  
przerwach kępam i drzew p alm ow ych ; z 
resztą, żaden przedm iot nie m o /e  zaiąć, 
nie piasz żadney przyiem nęy,przechadzki 
na tych  ied n ostayn ych  p łaszczyznach ; 
w yiąw szy  klasztor M achm udich i ogro­
dy angielskiego konsula . D o m y  w A le­
xandryi, a zw łaszcza należące d o  F ran­
ków , są bardzo w ysokie i w ew nątrz w y ­
b ie lo n e . D om y kupców są gustow nie  
u m eb low an e. K lim a t tego  miasta iest 
n aych łod n ieyszym  w całym  E gip cie; p o ­
w iew  wiatru od m orza , daie się tam  co 
w ieczór regularnie uczuw ać. je s t  tam  
w iele  kaw iarni u trzym yw anych  przez 
F ran k ów , lecz w  ied n ćy  ty lk o  m ożna  
iakkolw ielt się zabaw ię; znayduią się w  
nśey kupcy i aw anturnicy ze w szystkich  
Łraiów.

M e h m e d -A li k aza ł w ysypać o k o ło  
m iasta rząd n iedostępnych  szańców . — • 
N atura przeznaczyła go na to , aby ce­
lo w a ł pom iędzy T urkam i. O bdarzony  
•Żywym i przenikliw ym  u m ysłem  i sta­
ło śc ią  duszy, n ie w zruszony w  w yk on a­
n iu  raz p ow ziętych  zam iarów i p lanów , 
czego d ow iód ł w  rZezi trzechset M am e- 
lu k ów  , których zaprosił b y ł  do siebie  
na u c z tę , zrządzi p od ob n o  n ied łu g o  u -  
padek tureckiem u w ład ztw u  w tym  kra- 
iu  i  um ieści E gipt w  rzędzie państw  n ie ­
p o d leg ły ch . L ubiąc n iezm iern ie  E u ro­
p ejczy k ó w , p rzy ią ł ich  w ie lu  do sw o -  
iey  słu żb y  n ie  przym uszaiąc ich  b y n a y -  
ntniey do apostazyi. Stara się on  n ayu -  
ailniey uporządkow ać na n o w e  kray k tó­

rym  rządzi: z a ło ży ł- na N ik t fabrykę cu ­
kru, a w Kairze w iele fabryk b aw ełn ia­
n ych  w yrobów . P on iew aż niem asz w E g i­
pcie lod ów , P. Salt ienęralny  angielsk i 
k o n s u l ,  sprow adził na iego  żąd an ie , z 
L o n d y n u , aparat do robienia lod u ;  
apparat ten  p ostaw ion o w  pałacu  
M ehm ed -  A lego ; b y ł  011 przyto­
m n y  d z ia ła n iu , p o ch w y c ił za p ierw szy  
kaw ałek  zrob ionego lod u  po k ilk u  tru d n o ­
śc iach , a w u n iesien iu  d ziecin n ey  rado­
ści , p ob ieg ł do seraiu pokazać go  sw o ­
im  żon om .

W ielk i kan ał K leopatry , n ied a w n o  
w yporządzony, iest na 4 0  m il d łu g i i  
połączą N il z m orzem  śródziem nym  przy  
A lexandryi. D z ie ło  to  iest godne p o ­
dziw u; u żyw an o  do iego  kopania przez 
d łu g i czas 1 5 0 ,0 0 0  A rabów , z których  
2 0 ,0 0 0  w ym arło  przy robocie. G dy­
śm y iednego rana w eszli do p ięknego  
d o m u , n ie d a le k o  m iasta, zb u d ow an ego  
przez baszę dla sw oiego  syna, u s ły sz e li­
śm y zewnątrz w oysk ow ą m u zyk ę, w ła ­
śnie on  pow racał na ten  czas z K airn  
z sw oią  gwardyą. B y ł on p ieszo, wstą­
p ił  na tam ę obw odzącą kanał, i przypa­
tryw ał się w ie lk iey  liczb ie rob otn ik ów . 
Jest o n  dobre'y b u d o w y  ciała, średniego  
w zro stu , fiży o n o m ii sp ok oyn ey  i nad  
w szystk im  się zastanaw iaiące'y, a iak  
m i się z d a w a ło , m ó g ł m ieć lat o k o ło  
50. K oryto kanału  ok ryw ało  m n óstw o  
różnych  Arabów , pracuiących pod cię­
żarem  przykrego sk w a ru , pod czas gdy  
ich  dozorcy dodaw ali im  och oty  z k i-  
iem  w  ręku; m ożna b y ło  p ow ied zieć  że  
to b y li Izraelici zostaiąey pod ob u ch em  
F araona. M ehm ed-A li płaci na dzień  
tym  nieszczczęśliw ym  ty lk o  p ó ł p en n y  
(5  cen ty m ó w ) i daie im  racyą chleba ; 
lecz o n i tak m ało  są roto trosk liw i, iż  
w eso ło  znoszą nayprzykrzeysze prace. —» 
W idzia łem  ich  w ieczór b iorących  p o s i-



łek  pod licherai nam iotam i, lub  lezą­
cych pomieszani iedni z drugiemu 'przy 
pięknem  świetle wieczorne'y gwiazdy;, 
słychać: było  po. między niem i iedynie 
dzikie śpiewania ich k ra iu , przy k tó­
rych klaskali w ręce na znak radości..

(D alszy ciąg nastąpi.y

HT-
NOWE DZIEŁO.

Ukończył się druk tłómaczenia Przemian’ 
Owidyusza przez B. Hr. Kicińskiego. Prze­
kład ten w trzech tomach: wyszedł obok z 
textem,. na: pięknym: papierze w drukarni. 
Głucksberga. —  Tłomacz-pomnożył edycyą 
licznemi przypiskami obeymuiącemi potrze­
bne objaśnienia, oraz mieysca wielu au­
torów,, którzy w. dziełach swoich naśladowa­
li różneprzedniioly z.Owidyusza. Mieysca te,- 
po wieksze'y części tłómaczył sam B. lir . Ki­
ciński i niemało wierszy im poświęcił. Są­
dząc z znanego talentu tłómacza, praca ie- 
go zapowiada piękny plon dla literatury na- 
sżey, ieżeli; wypracowanie- odpowiadało wa­
żności przedmiotu. — Redakcya Rozmaito­
ści, stosownie do przyiętego planu, nie wcho­
dzi; w ocenienie tłómaczenia: donosząc o ie- 
go ukończeniu Czytelnikom swoim,, umie­
szcza. wyiątek.. Cena. trzech tomów' iest &łp. 
36: cena prenumeraty była Złop. 54.

Ceix i yilcyona z:Xicgi. l  lstdy, 
Roskazał król Trachiński, wziąść groty,, 

wdziać’ zbroie,.
A gdy się sam- sposobił do wsyyśćia na boie*. 
Na tę wieść Aloy.ona czuiąc żiil nayżywszy,, 
Wpada nie utrefione- włosy rozpuściwszy; 
Ściska, zaklina, męża. i słowy i łzami,
By dał wsparcie,, lecz, z.swemi nieszedł wy­

słańcami,
Pomnąc:ze swoie'm żyoiem.iey życie zachowa.,
Niech/tkliwą swoią trwogą rozproszy królowa,,

Rzekł Peley. Chęć życzliwą za spełnienie: 
biorę ;

Próżnobyśmy na wściekłą iść chcieli potworę, 
Morze ubłagać trzeba. — Stała wieża blisko* 
Nawom w nocy przyiemne niosąca ognisko, 
Tam wszedłszy, widzą woły usłane po ziemi, 
A okropny niszczyciel pastwiąc się nad niemi 
Długie kudły w krwi broczył. Peley ręce: 

wznosi
I Psammaty z pokorą przebaczenia prosi, 
Łzy, prośby, mc Nereydy gniewu mezwycię-

&d£,'

Az Tetys przebaczenie zjednała dla męża. 
Tym czasem wilk niestety w krwi sie ciągłe 

pławił,
Aż gdy nakoniec śnieżną iałowicę zdławił, 
Znnemłsię w głaz,dacz postać iego nieodmien-

nar
Ze nie wilk farba, tylko wskazuie- kamienna,
I  zdradza. że.go,więcey lękać się nie trzeba. * 

Niedały tu  spoczynku Peleiowi nieba, 
Póki tułacz nie przybył do Magneto w miasta, 
I tam go oczyściły ofiary Akasta.

Tak. licznemi cudami i brata przemianą 
Gdy iuz Ceix nieszczęsny duszę miał stroska­

ną ;;
Wierząc w pieścidła ludzkie>, w cuda i wyro­

cznie,.
Do świątyni,, do Klaros, chce płynąć niezwło­

cznie.
Nie może iść doDelfów, bo zdradne zasadzki 
Knuł na gościńcu do nich, Forbas świętokra-

dzki.
Wprzód się iednak powierza wierne'y A lcy- 

onie..
Na. tę wieść, smutną, serce zadrżało: iey w io­

nie,
Twarz,zbladły łzy  zrosiły iey lica różowe,, 
Chciała, mowie, łzy długo tamowały mowę; 
Wreście rzekła: te słowa wśród, westchnień ’ ii 

trwogi i:
Cóżem,oi przewiniła*, powiedź mężu drogi!1 
Ahl: gdziez iest twoiadawna troskliwość o żo­

nę,,
luż.spokoynie odjeżdżać możesz’ Alcyonę,,
Juz chętnie^na daleką, wybierasz sie drogęr 
Bardziey ci nieprzytomna: podobać sie mogę., 
Gdybyś piizynaynmiey. podróż, po lądzie od­

bywał,.
W smutku,tylko nie:W trwodze dzienny mi'u*, 

piły wał



Lecz draę na widok morza bezdennych odmę- 
tów. . ,

Nieraz patrzę na szczątki rozbitych okręto w, 
Nieraz czytam napisy na czczym tylko grome, 
Ah! nie ufay nadziei. Nie pomoże tobie 
Że masz Eola teściem; on z woli- Jowisza 
I morze uspakaia i wiatry ucisza,
Lecz te, raz wypuszczone gdy rozedmą wały 
Wszystko rwą w nagłym pędzie, pustoszą 

świat cały,
WstrząsaiąnawelBogow nieśmiertelnych do*

my,
I starciem się nawzaiem zapulaią gromy. 
Poznałam ie u oyca ieszcze będąc m ata, 
Tym wiece'y się ich lękam żem ich moc widzia­

ła.
Gdy cię •zmiękczyć nie mogą me łzy  i zaklęcia, 
Gdy iuż nie chcesz zgubnego zmienić przed­

sięwzięcia,
Przynaymnie'yluby mężu nie opuszczay zony! 
Znosząc trudy na które bodziesz wystawiony, 
I pewna, żelub z tobą żyć będę lub zginę, 
Powiedz iakażbym miała boiaźni przyczynę!

Zalwierne'y Alcyony serce męża wzrusza. 
Równą ku nie'y miłością pała iego dusza, 
Lecz zaniechać podróży Ceix nie iest wstanie, 
Ani-wystawiać zony na morskie ot-chłanie. 
Chciał balsamem pociechy ulżyć iey boleści, 
Ale iuż się nadzieia w sercu iey nie mieści-; 
Ta ledwie obietnica duszę ie'y posila: 

Przykra nam kochaiącym oddalenia chwila, 
Więc przysięgam, ieżeli los chęci me spełni, 
Wrprzód się wrócić, niż xiężyc dwakroćuy- 

rzyśz w pełni.
Wraca słodka otucha z temi męża słowy, 

Lecz gdy iuż w porcie okręt obaczy gotowy.' 
Przelękła się nieszczęsna; taiemne wzruszenie 
£da się ie'y przepowiadać męża przeznaczenie. 
Zegna go wreszcie smutnym głosem ,, trwo- 

żna, blada,
Przyciska go raz ieszcze i zemdlona pada.

Radby iuż spóźnić odjazd Ceix zatrwożony, 
Lecz go młódź okrętowa odrywa od żony; 
A gdy do silnych piersi przyłożyła wiosła, 
Pruiąc bałwany, okręt od lądu odniosła.

Wkrótce się Alcyona z uśpienia ocuca. 
Smutna, łzami zalana, wzrok na męża rzuca, 
Stał na pokładzie, ręką przesyłał uściski, 
Odsyłała mu uścisk gdy był ieszcze bliski, 
Póki uyrzeć go mogl'a na morzu szerokie'm, 
Póki okręt nie zniknął, ściga za nim okiem.

Gdy znikł okręt z żaglami ieszcze się żegnała, 
Gdy znikły żagle, wraca do domu struchlała; 
Wszystko iey pusto, smutno, a każde spoyrze- 

nie
Gorzkie szczęścia dni zeszłych obudzą wspo­

mnienie.
Płynie okręt, wiatr lekko pędzi go po fali, 
MaytkI wiosła wiszące na bok poskładali, 
Biegły sternik maszt wielki podnosi do góry, 
I  chwyta rącze wiatry w żagiel pełnosznury.

Już pewnie przepłynęli pó ł morskie'y prze- 
strzeni

Prawie równo od obu lądów oddaleni,
Gdy pod noc morskie wzdymać zaczęły się 

piany
I silni ey na przepaści dął Eur rozhukany. 
Ściągnąć liny, zdjąć żagle, brać się do obro- 

ny*
Woła głośno na maylków sternik przelęknio- 

my.
W iatr przeciwny, szum morza, nawałnica 

•dzika
Sieiąc trwogę w około, tłumią głos sternika; 
Lecz maytki spieszą sami, część bok  zma- 

cnia skoro,
CzęśĆ wiatrówżagli wzbrania, inni wiosła bio­

r ą ;
On z nawy czerpa wodę, morze w morze leie, 
Co gdy się lubo prędko lecz bez ładu dzieie. 
Burza rośnie, wiatr z wiatrem toczy sroo-a 

woynę,'
Przewracaiąc aż do dna morze niespokoyne. 
Co czynić? co rozkazać? iakie'y dodać rady? 
•Sam wyznaie że nie wie sternik z trwogi 

blady ;
Sztukę iego poniża nieszczęścia przewaga, 
Tym czasem skrzyp powrozów, krzyk mę.

żów się wzmaga,
Woda szumi po wodzie; grzmią w powietrzu 

grom y, _
Wzdyma się aż do nieba ocean poziomy,
I zdaie się że chmury falą swoią trąci;
Już to gdy się żółtemi piaskami zamąci 
Ich ma kolor; iuż czarny iak Styxu bał­

wany;
Już biełeie pokryty szumiącemi piany.

Tyluż okręt Ceixa nagłych doznał prze­
mian :

To iuż w górze iak z nieba nakrainy ziemian 
I w otchłań morza zda się spoglądać zu­

chwale ;



Juz to zepchnięty w przepaść, nękany przez T en  łez  wstrzymać nie moż e; ten szczęsne 
ia ‘c ; mi zowie

Korne wznosi weyrzerrie na niebianów kraie. 
To falą w bok trącony straszny iek wydaie. 
Jak głośno ryczy taran, gdy rzucony w góry, 
Odważnych oblcżeńców twarde kruszy mnry; 
I iak po dłngiey walce rozerwawszy sieci 
N a zastawne oręże lew zjuszony leci.
T ak choc mu wód i wichrów grozi prze­

moc dzika,
Leci okręt i z niemi światło się pomyka.
|  Lecz iuż wypadły k lin y , wśród rospę- 

k łych  bali .
W ciska się zgubna woda natarczyw ej fali. 
Deszcz gęsty le ie , niebo zda się w morze 

wchodzić
A m orze rozhukane w gwiazd sklepienie 

godzić.
T ak z powietrznemi morskie m ieszały się 

wody.
Zstąpiła noc ponura z łona niepogody,
Z  ciemnością nawałnicy koiarząc swe cie­

nie.
Grom ie tylko oświeca i błysku płomienie; 
Rozum iałbyś że wody ogniem z nieba płoną. 
Uderza wreście bałwan w nawę wydrążoną"; 
A iako żołnierz wyższy nad innych zapałem, 
Choć nie zawsze na m uryj wpadał z szczę­

ściem stąłeip ,
Ufa iednak nadziei, i zagrzany chwałą 
Bierze o k o p , choć przy  nim wielu śmierć 

spotkało;
Tak choc groźne bałw any cisnęły się rzędem, 
Jeden z mch w bił się w gore , i z silnym 

zapędem , '
Póki brzegów i środka nie zalał do szczętu, 
Nie przestał do wątłego- cisnąć się okrętu. 
Zbledli na nim w ę d r o - w c y t e n  iuż w głę­

bi tonie
Ci chwytaią się masztu; trwoga w każdem 

łonie
Jest tak a , iak wśród twierdzy w nieszczę- 

snyeh mieszkańcach.
Gdy widzą nieprzyiaciół w  bramach i na 

szańcach.
Krzepnie odwaga w se rcu ,  sztuka iest bez­

silną,
W  każdym bałwanie wody widzą śmierć 

niem ylną.

Którym  nie od ma winią pogrzebu bogowie, 
Ten ręce wznosi w niebo oczom utaione, 
Ow opłakuie braci, rodziców i zone.
Tym  sm utny obraz dzieci żal okropnie 

kryśłi.
Ceix za żoną1 tęschni, o niej- iedney m yśli, 
Za nią wzdycha, a przecież szczęśliwym się 
, mniema

Że drogiey Alcyony przy nim teraz nie ma. 
Chce raz jeszcze oyczyznę pożegnać wey- 

r  żenieni
Złączyć westchnienie do nie'y z ostatnie'm 

westchnienieror 
Lecz gdzież ią uyrzec zdoła? I ciemność i  

burza ,
W  cieniach podwóyney noey cały świat za­

nurza.
S ilny wicher maszt łąmie razem  z nawy 

styrem.
Bałwan wz-dąwszy się na nie i skręcony 

w irem ,
Z dumą zwycięscy patrzy na niższych wód 

łono.
Jak gdyby gorę iaką z iey posad wzruszoną 
W szechwładny cisnął w morza bezdenne 

otch łan ie;
Z  takim łoskotem okręt zapadł w' Oceanie.
Z nim tonie część wędrowców; nie uyrzą iuż 

słońca,
W morzu przeznaczonego doczekawszy końca. 
Inni na szczątkach naw y chcą życie za­

chować,
T ą dłonią którą Ceix zw ykł berło  piasto­

wać
Chwyta się deski. Próżno oyca, teścia wzywaj 
Zawszę m u'.est na oczach żona nieszczęśliwa, 
Pragnie, by wiatr p rz y n a jm n ie j poniósł ie- 

go ciało
Na-ie'y b rzeg i, by  pogrzeb z, rąk kochanki 

mia^o.

(Dokończenie nastąpi


